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Od Atlantyku po Ural nie ma sobie równych. Największa rzeka Europy, posiada 3694 km długoś 
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Jej szerokość w niektórych 


miejscach dosięga 4 km, a głębokość — 10 m. A dorzecze zajmuje powierzchnię pięciokrotnie większą od Polski! Rzeka gigant! Rzeka 
elektryczna — jak ją nazywają, ze względu na liczne hydroelektrownie zbudowane wzdłuż jej biegu. Tak, to Wołga, o której piszemy 


na str. 2. 
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SKATE - BOARD 
Z DZIEWCZYNĄ 


Na desce z kółkami jeździ w stolicy sporo osób. Jednak nie 
wszyscy są tak odważni, by mierzyć swe siły w zawodach. 
Niedawno Warszawski Okręgowy Związek Narciarski zorgani- 
zował zawody dla miłośników jazdy na „desce”. Do walki 
stanęło 21 osób, w tym jedna przedstawicielka płci pięknej. 
Organizatorzy wytyczyli na terenach stadionu „„WWarszawian- 
ka” trasę o dużym stopniu trudności, liczącą ok. 120 m i 40 
bramek. Nic więc dziwnego, że zawody ukończyło jedynie 13 
osób, w tym jedna dziewczyna — Małgorzata Kerntopf. 


Obecny na zawodach przedstawiciel „Polsportu” obiecał, że 
wytwórnia zajmie się niebawem (?!) produkcją poszukiwanych 
desek z kółkami, które jak na razie pojawiają się tylko w prywat- 
nych sklepach. (kż) 


ŚLUBOWANIE UCZNIÓW 
NA STATKU 


„KAPITAN K. MAGIEJEWICZ” 


SZCZECIN (HSI). Tradycyjnie, już po raz siódmy, odbyło się 
w Liceum Morskim w Szczecinie ślubowanie uczniów klas pierw- 
szych. Uroczystość zorganizowano na Wałach Chrobrego, w pobli- 
żu siedziby liceum — statku „Kapitan K. Maciejewicz”. Wzięli w niej 
udział przedstawiciele władz oświatowych, Polskiej Żeglugi Mor- 
skiej sprawującej opiekę nad szkołą, rodzice oraz licznie zgroma- 
dzeni mieszkańcy Szczecina. Po złożeniu ślubowania przez 115 
uczniów rozpoczynających w tym roku naukę w Liceum Morskim 
i okolicznościowych wystąpieniach, również dyrektora szkoły 
i przedstawiciela PŻM, odbyła się uroczysta defilada, w której 
wzięli udział uczniowie liceum — nasi przyszli marynarze. (kż) 


MIESZKAŃCY 
OLIWSKIEGO ZWIERZYŃCA 
Z WIZYTĄ 
W DZIECIĘCYM KLUBIE 


GDAŃSK (HSI). Interesujący cykl spotkań zaproponował swym 
młodym mieszkańcom klub „Galeon”, działający przy Spółdzielni 


Mieszkaniowej „Osiedle Młodych”. Na mocy porozumienia kie 
rownictwa klubu z dyrekcją oliwskiego ZOO, w klubie tym odby: 
wać się będą dwa razy w miesiącu spotkania dzieci z mieszkańca 
mi oliwskiego zwierzyńca i ich opiekunami. Pierwsze spotkanie 
z tego cyklu już się odbyło. 120 dzieci mieszkających w Osiedlu 
Młodych mogło obejrzeć z bliska białą lamę, małego niedźwiadka, 
węża boa, australijską papugę i żółwie. O zwierzętach opowiadał 
dzieciom dr Zbigniew Siewierski. Największe zainteresowanie 
wzbudził oczywiście... mały miś. W ciągu następnych spotkań 
dzieci będą nie tylko poznawać zwierzęta i ich sposób życia, ale 
także wybierać imiona dla zoologicznych noworodków. Po spotka 
niach organizowane też będą konkursy rysunkowe. Najlepsze 
prace wzbogacą galerię oliwskiego ZOO. W rewanżu za inicjatywę 
Hyrektora ogrodu zoologicznego, Michała Masalskiego, młodzi 
mieszkańcy osiedla pomagać będą personelowi zwierzyńca w pra- 
cach porządkowych a także w akcji gromadzenia żołędzi i kaszta 
nów, które stanowią przysmak wielu zwierząt. (kż) 


Fotoreportaż ł 
WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 


NIEDŹWIEDŹ... 
STRAŻAKIEM 


ZSRR (PAP). Strażacy, którzy wylądowali na spadochronach 
w lasach nad Peczorą (ZSRR), by ugasić pożar, przecierali oczy ze 
zdumienia. Ujrzeli bowiem niedźwiedzia, który uzbrojony w wy: 
rwany z korzeniami pień drzewa wytrwale starał się zapobiec 
rozszerzaniu się ognia. Na komentowanie wydarzenia nie było 
czasu — należało przystąpić da akcji. Polali więc tylko leśnego 
pomocnika wodą, gdyż zaczęło mu się tlić futro i rozpoczęli akcję. 
Po uporaniu się z ogniem strażacy zauważyli jednak, że misio ani 
miś taszczył ze sobą, uciekając przed ogniem. Niestety,w pewnym 
dźwiedzia nie była miłość do przyrody, lecz... martwy łoś, którego 
miś taszczył za sobą, uciekając przed ogniem. Niestety, w pewnym 
momencie zdobycz ugrzęzła w konarach powalonego drzewa 
i wypadki potoczyły się jak wyżej. (kż) 
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Po lekiim zakręcie ku połudric- 
wi Wołga roziewa szeroko swe wo- 
dy, po czym znów zzwracz ku pół- 
nocy, by munzwszy Dubrą — mizsie- 
czko znane z instytutu badań zt0- 
mowych — dotrzeć do kanału „wio 
skwa”. Dalej rzeka toczy swe wodv 
do Rybińska, gdzie staje się przm- 
dziwie żegjowna. Po krótkich wz- 
haniach, czy wybrać północny czy 
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Wszystko dobrze 
się skończyło 


Chciałabym w swoim liście cof- 
nąć się do wakacji, które wpraw- 
dzie dawno minęły, ale dzięki któ- 
rym wiele osiągnęłam. Zapowia 
dały się one wspaniale. Obawia- 
łam się, że nie pomieszczę w czasie 
wszystkich planów. Niestety, już 
na początku „szkolnego urlopu” 
dowiedziałam się, że muszę czer- 
wiec i część lipca spędzić z młod- 
szym bratem. Pogodziłam się 
z tym oczywiście i postanowiłam, 
że przez ten czas przygotuję się do 
nowego roku szkolnego. Wreszcie 
skończył się mój „dyżur opiekuń- 
czy”. Za kilka dni mieliśmy wyje- 
chać do Bułganii. Ni stąd, ni zowąd 
mama dostała skierowanie do sa- 
natorium, „No to z Bułgarii nici” — 
pomyślałam. Ale to nie było jesz- 
cze najgorsze. Pewnego dnia od- 
wiedził nas lekarz. Mimochodem 
usłyszałam rozmowę. 

"  — Czy to nowotwór złośliwy? — 
pytał tata. — Nie wiadomo, może 
tylko jakiś guz lub wrzód — padła 
odpowiedź. Pociemniało mi 
w oczach, zaczęłam się trząść tak, 
że wszystko powypadało mi z rąk. 
Mamę zabrano do kliniki. Od tej 
chwili całymi dniami chodziłam 
z zapuchniętymi oczyma. Całe 
obowiązki domowe spadły na 
mnie i na tatę, większość robiłam 
ja... aż dziw, bo zawsze byłam le- 
niuszkiem. Jednak teraz rbbota do- 
słownie paliła mi się w rękach, mi- 
mo łez kapiących z oczu. Pewnego 
dnia, gdy wróciłam do'domu, wlo- 
kąc ze sobą siatkę pełną zakupów, 
zobaczyłam mamę! Alarm okazał 
się fałszywy! Trudno wyobrazić 
sobie moją radość. Niemniej, 
stwierdzam, że przez ten przykry 
przypadek poznałam cenę zdro- 
wia, nauczyłam się naprawdę so- 
lidnie pracować i jeszcze bardziej 
kochać rodziców. Bardzo, bardzo 
się cieszę, że wszystko dobrze się 
skończyło i wcale nie jest mi przy- 
kro czy smutno, że tego lata za- 
miast odpoczynku miałam wszyst- 
ko na głowie. Czuć swąd... oj, chy- 
ba przypalają mi się ziemniaki! 


Karolina N. z Brzegu 


Jak mam 
postępować? 


Wybrano mnie na przewodni- 
czącą samorządu klasowego. Na 
apelu porannym pani dyrektorka 
poprosiła -o raport. Komendę 
„Przewodniczący wszystkich klas 
do raportu wystąp” Marcin podał 
bez komendy przygotowawczej 
(.proszę przygotować raport 
w klasach”), ale mimo to powie- 
działam do swojej klasy: „Kolejno 
odlicz”. l wtedy moją klasę zatkało 
Ania (pierwsza) powiedziała: „ldź 
do raportu, wiesz przecież ile nas 
jest”, na co tylko powtórzyłam ko- 
mendę. Inni przewodniczący cze- 
kali na mnie, a ja czekałam, kiedy 
moja klasa wykona polecenie. Do- 
piero po ponownym powtórzeniu 
rozkazu dotarło do nich. Nie wiem, 
co sądzić o ich postępowaniu, bo 
wiem, że niezbyt mnie lubią. Co 
o tym sądzą inni przewodniczący? 
Bardzo proszę o odpowiedź, bo 
(choć mam czteroletnie doświad- 
czenie) zdarzyło mi się to pierwszy 
raz i nie bardzo wiem jak teraz 
postępować. 

Stroskana przewodnicząca 


OD REDAKCJI: Najwyraźniej 
Marcin się pomylił. Ty — z kolei 
pomyłki nie uznałaś. Klasa widząc 
reakcję innych przewodniczących 
— uważała, że powinnaś zachować 
się jak i oni. Uważamy, że sprawa 
jest błaha i należy przejść nad nią 
do porządku dziennego. Oby tylko 
takie problemy mieli do rozstrzy- 
gania przewodniczący klas! (wm) 


minikarowego 
sezonu 


awet mistrzostwa Polski w Starachowicach nie zgroma 
dziły na starcie tylu zawodników, co cieszyńskie zawo 
dy, rozegrane 14 października jako finał tegorocznych 
spotkań amatorów minikarowego sportu. Jak zwykle 
najliczniej reprezentowane były minikar-kluby ze Starachowic 
i Cieszyna — głównych ośrodków minikarowych w naszym kraju 
Żałować tylko należy, że równie prężny minikar-klub z Pszczyny 
nie uczestniczył w tym spotkaniu 

Cieszyńscy działacze Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, przy 
aprobacie i pomocy władz miasta z | sekretarzem KM PZPR, low 
Tadeuszem Tomiczkiem na czele, przygotowali imprezę pod 
każdym względem udaną i o randze międzynarodowej. Poza 
krajowymi zawodnikami wzięły bowiem w niej udział liczne 
reprezentacje minikar-klubów czechosłowackich z Czeskiego 
Cieszyna, Hawierzowa, Karwiny, Krnowa i Ostrawy. Mamy więc 
poza tradycyjnymi już mistrzostwami Polski, jeszcze jedną im 
prezę, w której mogą startować wszyscy nasi minikarowcy 
zarówno z klubów jak i niezrzeszeni. Jest to równocześnie 
doskonała okazja do rywalizacji na torze z najlepszymi minika 
rowcami Czechosłowacji 

A trzeba przyznać, że nasi południowi sąsiedzi sport minikaro 
wy uczynili sportem powszechnym. Na bezsilnikowych pojaz- 
dach startują tam tysiące dziewcząt i chłopców w wieku od 8 do 
19 lat. Dla nich też organizowane są zawody i mistrzostwa 
powiatowe, okręgowe i ogólnokrajowe. Nic więc dziwnego, że 
na starachowickim i cieszyńskim torze nie mają sobie równych 
Jeszcze nie, bowiem za rok lub dwa nasi minikarowcy nawiążą 
z nimi równorzędną rywalizację. Źródłem tego optymizmu jest 
fakt, że rozwojem sportu minikarowego w naszym kraju intere 
sują się coraz szersze kręgi inżynierów i konstruktorów motory 
zacji oraz działaczy społecznych 


Jeszcze dwa lata temu mieliśmy około sześćdziesięciu 
minikarowców, a dziś jest ich już ponad dwustu pięćdzie- 
sięciu. Przy pomocy dorosłych konstruują własne pojaz- 
dy. Mają jednak spore kłopoty w uzyskaniu takich ele- 
mentów jak kółka, układy kierownicze i hamulcowe. 
Jesteśmy zdania, że kłopoty minikarowców może roz- 
wiązać nasz przemysł motoryzacyjny, podejmując pro- 
dukcję tych elementów. Byłoby to wyjście naprzeciw 
rosnącym zainteresowaniom technicznym dzieci i mło- 
dzieży. 

Sport minikarowy ma i tę dodatnią stronę, że wymaga opa- 
nowania umiejętności jazdy i przepisów kodeksu ruchu dro- 
gowego. Jest więc on doskonałym przedszkolem dla tych 
wszystkich, którzy swoje plany życiowe wiążą z motoryzacją. Ale 
w tym „przedszkolu” można się również znakomicie bawić 
w konstruktora i przeżywać emocje rywalizacji na torze, co starał 
się obiektywem uchwycić nasz fotoreporter. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Marek Szymański 


Jak przebić MuUT, 
to... z głową 


— Kochani, przynieście trochę kredy, Gdyby każdy 
z was... choć z kilka sztuk... 


= Twój tata zdaje się pracuje w Instytucie Kartografii. 
dek dla śzkoły choć jedną zwykłą, niepostrzępioną 


joczątek roku szkolnego. Zaczyna się nerwowa bieganina 
po sklepach, nie wydających oczywiście rachunków. 
3 Pytania wśród znajomych. Może gdzieś stoi zakurzony, 
niepotrzebny globus. W poszukiwaniach biorą udział ucznio- 
wie i rodzice. Nauczyciele mają moc pracy z planami lekcyjny- 
mi, ułożeniem programu w przeładowanych najczęściej kla- 
sach. Tak mija pierwszy miesiąc. W drugim już trochę 
w szkole spokojniej. Można pomyśleć o brakach w pracowni 
fizycznej. a 
— Przydałby się nowy regał. Mikroskopów nie ma gdzie 
ustawić — martwi się biolog. 
A na lekcji znów prośba... I tego samego dnia w domu 
uczennicy: s 
- Tato, pani prosi, żebyś przyszedł do szkoły. Nie, ja 
naprawdę nic złego... Tylko pani mówi, że nie może prowa- 
dzić lekcji. Podstawki połamane, statywów do próbek brak. 
Mówi, że ty masz „złote ręce” i możesz... 
Tata Doroty czy Piotrka przychodzi, naprawia. Mamy 
znoszą znalezione w domu fotografie ptaków drapieżnych. 
A nawet ktoś wypchaną kaczkę przytaskał. Ę 


zy ten ruch w narodzie szkolnym jest uzasadniony? 

Istnieje przecież instytucja, w której wszystko, przynaj- 

mniej teoretycznie, można kupić. Wszystko dla szkoły. 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Szkół w Pomoce Naukowe 
i Sprzęt Szkolny „,Cezas”, Czy nauczyciele zapomnieli, że 
wystarczy wykręcić odpowiedni numer? 

- Telefonicznie? - wzbudzam wesołość wśród rozmówców 
— mauczycieli szkół warszawskich: — Proszę spróbować. Dwa 
i trzy dni można wydzwaniać. Bez rezultatu. 

Jadą więc na ulicę Buczka, gdzie mieści się jedyny w stolicy 
punkt „„Cezasu”. Tracą wiele czasu. I nic. 

— Pyta pani o pomoce szkolne? — rozkłada ręce dyrektorka 
szkoły podstawowej na Mokotowie. — O czym tu mówić, kiedy 
zwykła kreda to skarb... 

Zmieniam teren i zadając wciąż to samo pytanie uprzedzam: 
Q kredzie i mapach już wiem. 

— Ten rok mamy bogaty. Trzysta tysięcy to naprawdę dużo 
— chwali się dyrektor liceum. — Gabinet fizyki uwspółcześnić. 
Wyprawa do „„Cezasu”. I... fizyk wydał zaledwie jedną trzecią 
budżetu. Po prostu nie było co kupić! 

*Rzadko, jak się zorientowałam, szkoły mają tak duży 
fundusz na pomoce szkolne. Częściej zdarza się, że brakuje 
pieniędzy na najpotrzebniejsze rzeczy. Ale bywa i tak, że pod 
koniec roku dzwoni telefon z Wydziału Oświaty: 

— Dobra wiadomość. Inwestycje nie wypaliły, budowlani 
nawalili i... zwiększamy fundusz pomocy naukowych. 

Co z tym „szczęściem można zdziałać przez trzy tygodnie 
przed zamknięciem sprawozdań finansowych? W „„,Cezasie” 
na zamawianie już za późno. 

— Tak na łapu-capu — przyznaje kolejny rozmówca — to 
tylko sprzęt grający, telewizor da się chwycić. Ale co roku 
kupować?! W zeszłym roku znaleźliśmy wyjście. Magneto- 
wid! W szkole 1000 uczniów. Będziemy nagrywać programy, 
sztuki teatralne, Nic z tego. Gwarancja mija. Drogocenne 
cacko ani razu nie użyte. Nie ma taśm... 

— Kolejny punkt zapalny to przywracanie do stanu używal- 
ności zużytego sprzętu, wymiana części. Naprawy!!! 


— Proszę pani — zapala się tematem młody fizyk — pracuję 


w szkole kilka lat i nie zdarzyło mi się znaleźć warsztatu, 
w którym wymieniono by w drobnym epidiaskopie stłuczony 
obiektyw. Nie można dostać żarówek, wymienić zużytych 
pasów gumowych do sprawnego generatora wysokich napięć. 

W tej samej szkole chemiczka, widać bardziej operatywna, 
zdobyła jakieś ogromne ilości szkiełek nakrywkowych, kolb, 
zlewek i próbówek. 

— Prosto z zakładu dostałam. Przez protekcję „„rodzica” — 
śmieje się. I zaraz już poważniej dodaje: — Zrobiłam zapas na 5 
lat! Zemści się to na mnie i na kolegach. Wydałam dużą część 
całorocznego budżetu. 

Przy wylewaniu goryczy większość moich rozmówców nie 
kierowało pretensji do samego ,,Cezasu”, 

— Starają się tam jak najlepiej mogą. Ale czy dużo mogą? 


ały ten woreck'uwag, wątpliwości wysypałam na biurko 
Cs dyrektora jedynego w swoim rodzaju „sklępu” 

na Buczka - Mieczysława Kamali. Do gabinetu na 
1 piętrze wchodzę pytając czy gabloty stojące w korytarzu 
ukazują aktualny stan magazynu? 

= Oczywiście, tylko wtedy taka ckspazycja ma sens — 
odpowiada dyrektor. 

Moje pytanie jest o tyle uzasadnione, że nie dalej jak wczoraj 
słyszałam o również nagminnym braku modeli szkieletów, 
których nie brak w gablotach. 

- Proszę pani - ciągnie dalej przedstawiciel „,Cezasu** — 
w magazynie leży... 58 milionów złotych!!! A - może to pani 
łarwo sprawdzić — ruch w naszym sklepie słaby. Za dwa 
miesiące pewnie będzie większy. Ale nadejdą kolejne dostawy 
i... jak rozciągnąć te 800 m? powierzchni magazynu? 

Przy okazji dowiaduję się, że sytuacja magazynowa dziś jest 
dwa razy gorsza niż kilka lat temu. Władze miasta zabrały dwa 
lokale. Uzasadnienie: ważniejsze potrzeby, a klient do was 
1 tak trafi. Nie bardzo zgadza się z tym dyrektor Kamala. 

- Wiem - brakuje szkła. Ale teraz naprawdę już nie stać nas 
na robienie zapasów. : 

Z dalszej rozmowy wynika, że gdyby nauczyciele głośno 
wysuwali sugestie przedłużenia godzin sprzedaży, to „,Cezas”” 
jest w stanie te propozycje zrealizować. Że taśmy były i są, 
no... może poza czteromiesięczną przerwą wynikłą z odrzuce- 
nia całej złej partii. A dalej, że od września ubiegłego roku 
działa na Karolkowej 58 serwis naprawczy sprzętu i pomocy 
szkolnych. Mimo małego lokalu i szczupłości personelu 
wszyscy zgłaszający się są załatwiani. Sama liczba - 480 
tysięcy złotych wartości usług — mówi sama za siebie. 

Tak to widzi dyrektor Kamala. Zgadza się natomiast z tym; 
że z wyposażeniem pracowni w klasach starszych nie jest 
różowo. Od zeszłego roku każda szkoła przeznacza 80 proc. 
budżetu na nauczanie początkowe. Miałam w ręku wykaz 
koniecznych zakupów. To cała książeczka! Na kilkunastu jej 
stronach ciągną się kolumny nazw i liczb. Nowy program, 
a więc nowe zakupy. 


eraz małe obliczenie. Przemysł produkujący tylko i wy- 
łącznie na potrzeby szkół, to dziewięć fabryk. Razem 
dają zaledwie 40 proc. wszystkich artykułów docierają- 
cych do ,„„Cezasu”, Reszta więc zależy od wygranych — lub nie 
- bitew o małe zakłady spółdzielcze, centrale handlowe, 
warsztaty szkolne. Jedne nie chcą przyjmować zamówień, bo 
produkcja nieopłacalna, innym nie starcza sił i środków, 
zważywszy wysokie wskaźniki produkcji rynkowej. Warszta- 
ty szkolne wolą kooperować z dużymi zakładami przemysłu 


kluczowego, które dostarczą im materiał i odbiorą wykonane * 


części w odpowiednim czasie. Zjednoczenie Przemysłu Pomo- 
cy Naukowych nie ma takich możliwości. 

Wróćmy jednak do naszego wyliczenia. 

— My też musieliśmy pójść z duchem nowej reformy — 
mówi dyrektor Kamala. — Przestawiliśmy całą produkcję na 
pomoce dla I-III w fabryce koszalińskiej. Na podstawie 
informacji zebranych w wydziałach oświaty wyszło, że istnieje 
potrzeba wyprodukowania 12 tysięcy różnych typów pomocy. 
naukowych. A nie zgadnie pani, jaka jest roczna moc produk- 
cyjna Koszalina. Półtora tysiąca sztuk! I to wszystko, co mogą 
zrobić. 

Takie mniej więcej możliwości są wszędzie. Trzeba więc 
było szybko przestawić produkcję następnego zakładu. Tym 
razem w Białymstoku. Bo inaczej nie ruszyłaby reforma! 

Aż się wierzyć nie chce, że planowana od wielu lat 
reforma napotkała na taki mur. Nie jest to mur cienki. 
Przecież nowa szkoła opiera się przede wszystkim właśnie 
na przeróżnych pomocach szkolnych! 

Przedstawiam dwie strony tego „„pomocowego impasu”. 
Tklient, i handlowcy mają na co narzekać. Choć momentami 
miałam wrażenie niemożności porozumienia się tak prze- 
cież bliskich sobie instytucji. Niezależnie od wszystkiego 
nie jest dobrze, kiedy świadkami takiego stanu rzeczy są 
najbardziej zainteresowani — młodzi ludzie. Mam poważne 
wątpliwości czy obserwacje, jakie uczniowie niejednokrot- 
nie mogą poczynić, dadzą się pogodzić z systemem wycho- 
wawczym przyjętym w naszej szkole. 


MILENA HAYKOWSKA 
Rys. M. Trojanowski 


. 


łomżyńskim. Wieś położona jest wśród pól uprawnych sięgają- 


A gnieszka i Marek mieszkają z rodzicami we wsi Radwary w woj. 


cych horyzontu. Gdzieniegdzie tylko zielenią się pasma sosno- 
wych zagajników i srebrzą przydrożne wierzby. Rodzice ich gospodarzą 
na 14 hektarach pól i łąk. Szkołę mają w gminnej wsi Szumowo odległej 
o 8 kilometrów. Agnieszka chodzi do piątej, a Marek do drugiej klasy. 
Agnieszka i Marek są koleżeńscy, weseli, bardzo się kochają i bardzo 
dobrze uczą. Po powrocie ze szkoły, mają obowiązek pomagać rodzi- 
com w gospodarstwie, resztę czasu poświęcają nauce i zabawie. 
Agnieszka uwielbia towarzystwo koleżanek, rozmowy z nimi i zabawę 
z ulubioną lalką Agatą, Marek całymi dniami chciałby jeździć na rowerze 
i tylko oderwać go .może od tej zabawy tata majstrujący przy traktorze. 
Staraliśmy się w fotoreportażu pokazać dzień naszych bohaterów. 
Jak myślicie, w czym jest podobny, a czym się różni od Waszego? 


Napiszcie do nas o Waszym dniu. 


WIDZ 


Prosimy o dopisek na kopercie „Agnieszka i Marek”. 


IANE 


W DRODZE 


JA pośpieszny 9,45, Warszawa- 
Szczawnica odjechał punktualnie ze 
swojego stanowiska. Tuż za kierow- 
cą siedzi duża, masywna dziewczyna z roz- 
puszczonymi włosami. Czerwony, solidnie 
wyładowany plecak przed chwilą umieści- 
ła w bagażniku autobusu. Tak jak wszyscy 
pasażerowie swoje walizy. „,Szczawnica 
najgłębiej” — poprosił kierowca. 
Dziewczyna rozgląda się. Może jest stu- 
dentką, korzystającą jeszcze z wakacji, 
a w każdym razie — cudzoziemką. Stwier- 
dziłam to po jednym słowie, jakie ze mną 
zamieniła w poczekalni autobusowego 
dworca. Szukałam guzika, który „„odsko- 


czył” mi od zapięcia rękawa i potoczył się 
gdzieś w dawno nie czyszczoną czeluść, 
pod ławkę. Pokryta narosłym z kurzu 
„mchem” podłoga wygląda tak brzydko, 
że w ogóle niczego nie powinno się Z niej 
podnieść — pomyślałam. Dziewczyna aku- 
rat coś pilnie notowała bardzo równym 
i starannym pismem w wyciągniętym 
z kieszeni skafandra notesie. Zwróciłam na 
nią uwagę właśnie dlatego, a potem moje 
poszukiwanie, i ten wypowiedziany przez 
nią po francusku wyraz ,,bouton”” kiedy 
domyśliła się, o co mi chodzi. Uprzejmie 
schyliła się pod ławkę, starając się dopo- 
móc mi w poszukiwaniach. 


Obserwuję ją teraz w autobusie, a rów- 
nocześnie staram się odbierać wrażenia, 
jakich ona doznaje, podróżując po naszym 
kraju. Autobus jest posprzątany, ale stra- 
szliwie „,pokaleczony” przez pasażerów 
wielu poprzednich kursów. Powykręcane 
żarówki nad fotelami, poobrywane po- 
krowce na oparciach, pocięte podpórki 
pod łokcie. Niektóre sterczą gołym żelas- 
twem. Co tylko dało się wykręcić, urwać — 
jest urwane i odkręcone. Ale silnik działa. 

Jedziemy, mży deszcz, parują szyby. 
Firanki, widać niedawno zawieszone; 
czyste, zaczynają służyć do przecierania 
okien. Autobns toczy się wolno, jeszcze 
nie wyjechał z miasta, tłoczno na jezdni. 
Ciekawe jak będzie na trasie E-7, Stoimy 
na światach, a właściwie w korku. Po 
chwili jest już zielone, bo tramwaj z lewej 
rusza. Rusza i zaraz staje. To starsza ko- 
bieta o dwóch kulach nieporadnie docho- 
dzi do przystanku. Motorniczy otwiera 
drzwi, jakiś młody człowiek wychodzi * 
z tramwaju, bierze babcię pod pachę, 
wciąga, drugą ręką trzymając kule. Dziew- 
czyna patrzy na ten obrazek... 


utobus rusza, siedzący równolegle ze 
mną 4-5-letni chłopczyk pyta ratę, 

zajętego przeglądaniem „,Sztandaru 
Młodych”. 

— Tata, co to jest? 

— Warszawa. 

— A gdzie jest Warszawa? 

— W Polsce. 

— Tata, a co to jest Polska? 

— A dajże mi ty spokój, wyglądaj sobie 
przez okno — odpowiada niecierpliwy 
ojciec. 

Wreszcie wydobyliśmy się z miasta. Jest 
mgła. Wszystkie samochody jadą na świat- 
łach. Nasz pośpieszny ,,Lux*” sunie powo- 
li. Przede mną 9 godzin takiej jazdy. Br! 
Dziewczyna wysiądzie chyba w Krakowie, 
rozpostarła bowiem plan miasta i teraz 
studiuje go. Na kolanach ma przewodnik 
po Krakowie w języku francuskim —a więc 
nie myliłam się, może to zresztą Szwajcar- 
ka? Tak masywnie zbudowana do wyobra- 
żenia o eterycznych Francuzkach nie bar- 
dzo mi pasuje. Nieważne zresztą. 

Kierowca wymija furę. Dla jej właści- 
ciela dzień, to dzień, a przepisy drogowe — 
co tam... Jakośi furę, i konia przecież w tej 
mgle widać, po co zaraz latarnia? Za lasem 
wynurzają się dwaj kontrolerzy. Starsi, 


dość otyli. Autobus zatrzymuje się, kon- 
trolerzy proszą o okazanie biletów. Bilety 
mają wszyscy. Dwaj panowie coś tam sobie 
piszą, a potem szeleszcząc pergaminem 
wyciągają kanapki, Za ich przykładem za- 
czynają ruszać szczękami pasażerowie. 
W podróży przyjemnie się je. 


reszcie pierwszy postój — Radom. 
Można rozprostować nogi, wyjść 
na świeże powietrze, nie pada. 
Dziewczynę spotykam wychodząc z toale- 
ty. Uśmiechamy się do siebie. I zaraz 
przywołuję obraz dworcowego WC. Czys- 
to jak na nasze warunki — tylko po co ten 
chlorek rozsypany po kątach? No i te 
kawałki papieru udarte z rolki, leżące na 
stoliku obok spodka, gdzie się wkłada 
złotówki? Higienicznie to nie jest, ale uj- 
dzie. Mogło być znacznie gorzej, nasze 
publiczne szalety mają wyrobioną złą mar- 
kę, dziewczyna widziała je z pewnością. 
Pora odjazdu, a tu ktoś zgłasza, że nie 
ma jeszcze dwojga państwa w średnim 
wieku. Torba ich stoi na siedzeniu, ludzi 
brak. Głos z megafonu oznajmia: „„auto- 
bus pośpieszny z Warszawy do Szczawnicy 


przez Kielce, Kraków, Nowy Targ — odje- 
dzie..." Kierowca podjeżdża wprost pod 
drzwi budynku dworca, a'sam wybiega 
z wozu pewnie aby prosić o drugi komuni- 
kat, bo słychać następne ponaglenie. 

Po chwili, wcale się nie spiesząc poja- 
wiają się pasażerowie-spóźnialscy. Ona ze 
słonymi paluszkami w garści. Powolutku 
wsiadają de wozu, nic sobie nie robiąc ze 
współpasażerów. Ktoś nie wytrzymuje: 

— Państwo spóźnili się całe pięć minut. 
Milczenie. Wpada kierowca ogląda się 
i mówi z lekką irytacją: 

— Cieszcie się, że ktoś zauważył, gonili- 
byście teraz autobus taksówką! 

- Przepraszam. - Dopiero teraz spóź- 
nialski pan uznał za stosowne wydusić to 
słowo. 

Kiedy wjeżdżamy do Krakowa, znów 
siąpi regularny deszczyk. 

- Jest pół godziny przerwy — ogłasza 
kierowca. 


ziewczyna zabiera swój wielki ple- 
cak. Nikt na nią nie czeka, Sama 
będzie sobie radzić. Po angielsku 
życzę jej powodzenia w starym polskim 


mieście. Francuskiego nie znam. Macha 
mi ręką na pożegnanie. 

Pasażerowie autobusu spieszą do samo- 
obsługowego baru ,„,Smok”, gdzie można 
zjeść coś gorącego. Są gołąbki, klopsiki, 
bigos, kilka różnych zup, desery, napoje. 
Posiłek można otrzymać błyskawicznie, 
obsługa działa jak automat: raz, dwa. I tak 
już do końca podróży, trwającej do 19,20, 
nie mogłam się oprzeć - kontrolowaniu 
wszystkich obserwacji pod kontem ,,cu- 
dzoziemskiego” oka. Tak, jak widziałaby 
to owa dziewczyna z plecakiem. 

Autobus, o dziwo, mimo straszliwej 
mgły, która niczym mleko oblała nas od 
Krakowa — przyszedł na miejsce o czasie. 
Na dworcu PKS Szczawnica-Uzdrowisko 
nad pluskającym w dole Grajcarkiem wy- 
siadła grupa pokasłujących bronchitow- 
ców i astmatyków, którzy przyjechali tu, 
w Pieniny, by podratować swoje oskrzela, 
gardła, struny głosowe. Czekały dorożki, 
na kozłach — górale. Sympatyczni, weseli, 
ustawiali walizki, żartowali, pocieszali, że 
„góry dziś były daleko”, a więc jutro 
pogoda będzie. Faktycznie następnego 
dnia po dziesiątej rano mgła opadła i wyło- 
niły się pienińskie pagóry. Piękne. 7 


ANNA ZARĘBA 
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Na słoniach 
szlakiem Hannibala 


FRANCJA (PAP). Z małej miejscowości francuskiej Mondane, położo- 
nej u podnóża Alp, wyruszyła niedawno niecodzienna ekspedycja 
składająca się z trzech osób i dwóch słoni. Ekspedycja, której przewodzi 
Amerykanin Jack Wheeler, zamierza powtórzyć, w nieco mniejszej 


skali, wyczyn, jakiego dokonał 2197 lat temu słynny wódz starożytny 
Hannibal. 


Jak wynika z przekazów historycznych, Hannibal przeprowadził 46 
tys. wojowników i 37 słoni przeż Alpy w roku 218 przed naszą erą, aby 
zaatakować niespodziewanie wojska rzymskie. Wyprawa Hannibala 
musiała często wspinać się na przełęcze biegnące prawie 3tys. metrów 
nad poziomem morza. 

Rozpoczęcie ekspedycji odwlekano przez dwa tygodnie ze względu 
na długotrwałe negocjacje z dwoma cyrkami włoskimi, skąd wypoży- 
czono słonie. Przewodniczką ekspedycji będzie Jacqueline Vial, która 
urodziła się w wiosce alpejskiej, leżącej na legendarnym szlaku Ranni: 
bala i dobrze zna te okolice. Cała wyprawa ma trwać około 10 dni. Dwie 
poprzednie próby pokonania Alp na słoniach nie udały się, ponieważ 
zwierzęta były zbyt wyczerpane uciążliwymi wspinaczkami (kż) 


Sprawa, o której chcę dzi- 
siaj słów parę napomknąć jest 
— a w każdym razie wydaje mi 
się — ważna, tym niemniej za- 
cznę... romantycznie. Lat te- 
mu 18 czy 19 jedna z przyja- 
ciółek szkolnych mojej mamy 


zakochała się niezmiernie 
mocno w pewnym Węgrze 
z Budapesztu. O miłości tej 
(romantycznej, a jakże, ale 
także nieco... burzliwej, jako 
że — jedno z nich ani w ząb nie 
umiało po polsku, a drugie ani 
w ząb po węgiersku — więc 
i komplikacji różnych było 
sporo) do dzisiaj różne przyja- 
ciółki mamy opowiadają le- 
gendy, których się nasłucha- 
łam do syta, odkąd pamięcią 
sięgnę. Ale tak się jakoś złoży- 
ło, że nigdy nie miałam okazji 
zobaczyć bohaterki tych le- 
gend, która mieszka od tamtej 
pory w Budapeszcie. I właś- 
nie wczoraj miałam okazję ją 
poznać! Bo była u nas. Wraz 
ze swą córką, Ewą, moją ró- 
wieśnicą. O której dotychczas 
wiedziałam tyle, że jest. I wi- 
działam ją kilka razy na foto- 
grafiach. 

Ewa chodzi do trzeciej lice- 
alnej. Chce zostać fizykiem 
jądrowym, pasjonuje się fizy- 
ką, uwielbia ją — jak mówi. 
Wszystkie zarobione pienią- 
dze wydaje — opowiadała — na 
książki z tej dziedziny. Wyda- 
wało mi się, że źle użyła słowa 
„,zarobione”, w końcu po pol- 
sku mówi tylko w domu, więc 
spytałam się o to raz jeszcze. 
A ona na to zdziwiona, czy ja 
nie zarabiam. Więc ja pyta- 
niem odpowiadam — niby jak? 
A ona na to — że normalnie. 
Ich cała klasa pracuje w du- 
żym samie spożywczym mie- 
szczącym się niedaleko od 
szkoły. W popołudniowych 
godzinach szczytu brakuje 
tam personelu i codziennie 4 
osoby z ich klasy pracują tam 
przez cztery godziny — pacz- 
kują na zapleczu niektóre to- 
wary, donoszą różne rzeczy 
z magazynu, sprzątają. Taki 
„„dyżur” wypada każdemu 3- 
4 razy w miesiącu, można wy- 
trzymać czasowo, a grosz, co 
do kieszeni za to wpadnie, 
liczy się przecież. 

No i owszem, fakt, fajna 
sprawa. Ale — wyraziłam ko- 
lejne zdziwienie — że też cała 
klasa jak jeden mąż zgodziła 
się, że nikt się nie wyłamuje. 


MUZYKA NA OLIMPIADZIE 


Olimpiada tuż, tuż. Sympatycy 
sportu liczą już dni dzielące ich od 
wiolkich wydarzeń na boiskach Mogke 
wy. Oczywiście, olimpiada to przedo 
wszystkim wielki, wyczynowy sport, 
ale kiedyś były to takżo zawody dla 
poetów i muzyków. Olimpijskie meda- 
le w tych dyscyplinach zdobywali Po- 
Jacy, między innymi Zbigniew Turski 
za Il Symfonię Olimpijską w roku 1948. 
Organizatorzy olimpiad zrezygnowali 
jednak w końcu z przeprowadzania 
Olimpijskich Konkursów Sztuki, ale 
w ogóle o artystach nie zapomniano. 
Organizatorzy olimpiady w Mona- 


Maryla 
Rodowicz 


chium zamówili u Krzysztofa Pondo- 
rockiego muzyką na uroczystość 
otwarcia kolejnych lotnich igrzysk 
olimpijskich. Trzy minuty muzyki, nad 
którymi nasz wiolki kompozytor pra: 
cował pół roku! Bo muzyka | tokst 
miały być proste I patotyczne zarozom, 
zrozumiałe dla wszystkich, oryginal: 
no, wzniosło. Penderecki zaszył się 
w Studiu Ekspoerymentalnym Polskie- 
go Radia, gdzie najpierw odrzucił wo- 
rsję pierwszą, będącą zapisem prze- 
tworzonego dźwięku fletu = ta minia- 
turka nosiła tytuł „Aulodia”, nastę- 
pnie zdecydował się na wersję drugą = 


śplował Bornard Ładysz z towarzynza 
nlom chóru rocytującogo gracki takat 
ody Pindara do Apollina, traktujący 
o Olimpii I igrzyskach. „Ekochalria” 

bo tak nazwał ton krótki utwór = co 
znaczy „zaprzostanio walki”, „pokój”, 
skrócona ostatacznio do 2/50”, rozla 
gła sią z głośników 26 siorpnia 1972 
roku na olimpijskim stadionia w Mo* 
nachium. „Niektórzy obsorwatorzy 
twórczości Pendoreckiogo odczuli 
w tym momencie powno rozczarowa 
nie — pisza Ludwik Erhardt w książce 
„Spotkania z Krzysztofem Penderoc 
kim”. Oczekiwano jakiegoś oryginal 


Drogi „Świecie Młodych”! Jesteś moją ostatnią deską ratunku. Proszę Cię, 
wydrukuj zdjęcie Maryli Rodowicz, bo pytałam już wszystkich kolegów i kole- 
żanki oraz prawie ćwierć miasta i nikt go nie ma, a bardzo potrzebuję 


Wydrukuj, proszę, choćby najmniejsze... 


Brygida z Żabrza 
Fot. R. Radowiecki 


nago, miałogo pomysłu, zapomina: 
jąc, ż0 ta muzyka nia miała być samoi 
atnym utworom. Była jednym z ole 
mentów barwnaj olimpijskiaj mozaiki, 
nia dominowała nad coramonią 
otwarcia, nia rozpychała sią awangar 
dowo wśród omocji związanych z roz 
począciom igrzysk sportowych, Była 
właściwą muzyką na właściwym miej 
scu. Dziąki zakończeniu o długich, za 
mierających brzmieniach miała cha 
raktor olegijny, wnosiła pożądany mo 
ment roflaksji I powagi. Stała sią cząst 
ką wielkiego misterium” 


naniu Grażyny Auguść 


Tonpress. 


MUzYKi 


GĄLETA MELOMANÓW 


NOWE 
PIOSENKI 
DLA MŁODZIEŻY 


Rozstrzygnięty został VIII Radłowy Konkurs na Piosenkę dla Młodzieży, 
organizowany przez Studio Młodych Polskiego Radia, ZG ZSMP, GK 
ZHP, Ministerstwo Kulfury i Sztuki, Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
i Tonpress. Jury pod przewodnictwem Edwarda Pałłasza zdecydowało 
o następującym podziale nagród: dwie równorzędne pierwsze nagrody 
dla piosenek „Przepis na świat” — Antoniego Kopffa (muzyka) i Andrzeja 
„Mogielnickiego (słowa), w wykonaniu grupy BAJM oraz za „Zwrykty list. 
choć wiersz” Krystyny Kwiatkowskiej (muzyka) i Krzysztofa Drzewieckie 
go (słowa) w wykonaniu Marii Jeżowskiej i Wiesława Chojnackiego; dwie 
równorzędne trzecie nagrody — drugiej nie przyznano — dla piosenek 
„Marzenia wielkie, mały świat” Jacka Malinowskiego (muzyka) i Jacka 
Korczakowskiego (słowa) w wykonaniu zespołu „Monastyr” oraz „Nie 
czekaj, nie zwlekaj” Janusza Piątkowskiego i Andrzeja Sobczaka w wyko- 
ik; nagroda za najlepsze wykonanie piosenki 
konkursowej dla Marii Jeżowskiej i Wiesława Chojnackiego; nagroda za 
najlepszą aranżację dla Waldemara Parzyńskiego. Dwie pierwsze piosen 
ki znajdą się na singlu Tonpressu. 

Organizowany od lat ośmiu Radiowy Konkurs Studia Młodych na 
Piosenkę dla Młodzieży różni się od innych tego typu konkursów. Jury 
ocenia bowiem już gotowe nagrania piosenki. W tym roku spośród ponad 
pięćdziesięciu piosenek do Il etapu zakwalifikowano siedem najlepszych. 
Otrzymali je najpierw uczestnicy Warsztatów Piosenkarskich w Lublińcu 
Przygotowane pod okiem fachowców, zostały po raz pierwszy zaprezen- 
towane na specjalnym koncercie w ramach Młodzieżowego Festiwalu 
Piosenki w Toruniu. Nagrań archiwalnych, z udziałem Renaty Danel, 
Grażyny Auguścik, Marii Jeżowskiej, Wiesława Chojnackiego, Felicjana 
Andrzejczaka, zespołów BAJM i Monastyr, dokonano w studiach: war 
szawskim, łódzkim i poznańskim. 

Konkurs dostarcza piosenek do wspólnego śpiewania, zapewnia reper- 
tuar młodym wykonawcom i zespołom, promuje laureatów młodzieżo. 
wych festiwali, czekających na debiut nowy. Piosenki będą dominować 
w audycjach muzycznych Studia Młodych, nuty i słowa wyda CRZZ, płytę 


Redaguje 
LECH 
NOWICKI 


To wtedy Ewa — również zdzi- 
wiona tą moją wątpliwością — 
wyjaśniła, że u nich każdy 
uczeń ma obowiązek wykony- 


wania jakiejś pracy społecz- 
nie-użytecznej. Niektórzy 
szukają jej sobie sami (też na 
ogół w handlu czy usługach, 
bo tam zapotrzebowanie jest 
największe), ale wygodniej 
przecież kiedy jest to przez 
klasę zorganizowane — można 
np. wymieniać się dyżurami 
jak ktoś akurat nie może. 
I spytała się, czy u nas nie ma 
takiego obowiązku i czy u nas 
uczniowie nie potrzebują 
niędzy, które można zarobić?! 

Ą ja — znalazłam się wtedy 
w kropce. Bo, co prawda, na 
obydwa pytania odpowiedzia- 
łam twierdząco, ale... No 
właśnie, dlaczego „„ale””?! Po- 
gadać o tym warto na radzie 
szczepu, bo sprawa jest. 
Ważna. 


ANKA 


Niestety, nie mogłem być na 
jego warszawskim koncercie, cze- 
go żałuję, bo to była pierwsza i... 
chyba ostatnia okazja usłyszenia 
i zobaczenia tego wielkiego artys- 
ty. Wiem od kolegów, że grał mię- 
dzy innymi moje ulubione utwory 
(„Early intne Morning” zostatniej 
płyty „Backless”, „Wonderful To- 
night”, „Lay Down Sally” i „Coca- 
ine” z „Slowhand”, „After Mid- 
night* z pierwszego longplaya 
„Eric Clapton”, dalej pozycje naj- 
nowsze: „Bluse Skies”, „Worried 
Life” i „Tipitina”) i że towarzyszy- 
li mu znakomici muzycy. 

Sympatykom Claptona chciał- 
bym pokrótce przypomnieć jego 


w Polsce! 


życiorys artystyczny. Urodził się 
30 marca 1945 roku w Riplay. 
Pierwszy zespół, w którym spró- 
bował swoich sił jako gitarzysta, 
nosił nazwę The Roostera. Od pa- 
źdzlernika 1963 roku do kwietnia 
1965 grał w The Yardbirds, od 
kwietnia 1965 do lipca 1966 roku 
współpracował z The Bluesbrea- 
kers i dalej kolejno z zespołami: 
Cream (lipiec 1966 — marzec 1969 
r.), Blind Faith (marzec 1969 — lis- 


topad 1969), Dalaney Bonnie 
i Friends (listopad 1969 — maj 
1970), Derek the Dominoes (maj 
1970 — maj 1972). Krótko bo za- 
ledwie kilkumiesięczne okresy 
współpracy z Harrisonem i Russe- 
lem, wreszcie od stycznia 1973 
występy solowe... Clapton to 
przede wszystkim blues, ale także 
reggae i... piosenka. 


Fot. Zbigniew Jędrzejczyk 


REPORTER 
Smażn 
Miodych 
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Pozostawiła 
w mojej pamięci 
niezapomniane 
wrażenia 

Wielu ludzi sądzi, że nie powinno się żyć 
wspomnieniami. Oczywiście zgadzam się z tym 
zdaniem, lecz bardzo często do nich się wraca, 
zwłaszcza wtedy, gdy są one bogate. Niczapom- 
niane wrażenia pozostawiła w mojej pamięci 
działalność drużyny harcerskiej przy Zbiorczej 


Szkole Podstawowej w Wiełowsi, do której kie- 
dyś należałam. 


Myślę, że wiele harcerek i harcerzy mogłoby 
pozazdrościć tej drużynie wspaniałych warun- 
ków pracy i możliwości organizowania różnych 
akcji, biwaków, obozów wędrownych czy rajdów 
rowerowych, jakie organizuje tamtejsza szkoła 
i środowisko. Harcerze z tej szkoły mają szerokie 
pole do działania i — co jest chyba najważniejsze — 
decydują w większej mierze o wszystkim, co 
w drużynie się dzieje. Kadra ingeruje tylko 
w sprawy, które przysparzają młodym, niedoś- 
wiadczonym harcerzom kłopotów. wane nr 258”. 

Pamiętam, że zawsze łączyliśmy przyjemne 
z pożytecznym. I tak np. wyjazd na obóz wę- 
drowny po Bieszczadach poprzedziło sadzenie 
lasu, akcja wykopkowa, zbiórka złomu i makula- 
tury oraz czyny na rzecz środowiska i szkoły. 
Wlaśnie w taki sposób harcerze gromadzili pie- 
niądze, z których później korzystali w czasie 
trwania akcji letniej, czy też po prostu przezna- 
czali je na zakup sprzętu: namioty, kajaki, piłki, 
materace, wyposażenie kuchenne na biwaki itd. 
Harcerzy ze Szkoły Podstawowej w Wielowsi 
widać nie tylko przy pracy i wypoczynku; wyróż- 
niają się oni na co dzień wśród społeczności 
szkolnej, której są właściwie głównym ogniwem. 
Od nich w pierwszej kolejności oczekuje się jak 
najlepszych wyników w nauce, pracy społecznej, 
nienagannego zachowania. Pamiętam, że zawsze 
przyjmowaliśmy do naszego harcerskiego kręgu 
tych uczniów, którzy na to naprawdę zasługiwa- 
li. I co jest w tym wszystkim bardzo istotne, to 
to, że nie stawialiśmy na ilość, ale na jakość 
harcerzy. 


258 


Drużyna harcerska z Wielowsi, to także dru- 
żyna artystyczna. Szereg imprez szkolnych, a na- 
wet gminnych, przygotowywali harcerze z tej 
szkoły. Program swój drużyna przedstawiała ki|- 
kakrotnie w Państwowym Domu Pomocy Społe- 
cznej w Psarach. Najlepszą nagrodą dla drużyny 
za działalność i uczciwą pracę było spotkanie 
z wicewojewodą. 

To tylko niektóre szczegóły z życia drużyny 
harcerskiej z Wielowsi, które starałam się jak 
najogólniej „wyłowić” z pożółkłych kartek kro- 
nik i mojej pamięci. Wiele ta drużyna zawdzięcza 
swojemu opiekunowi dh. phm. Jerzemu Kowal- 
skiemu, który harcerski bakcyl wszczepił w serca 
dużym rzeszom młodzieży. 

Chciałabym, żeby praca drużyny harcerskiej 
z Wielowsi stała się przykładem pracy dla drużyn 
harcerskich w szkołach podstawowych, jak rów- 
nież w średnich, gdzie czasem działalność dru- 
żyn HSPS pozostawia trochę do życzenia. 


ie premiowane nr 


Renata Rachula 
Wielowieś 


Zadan 


E znajdzie tu coś dla siebie, Dziś 
z dalekiej podróży na latającym dywanie 


przesylam garść zadań, w tym jedno - 
© kwadratach — dla zaawansowanych i wy- 
trwałych abrakadabrystów. 

Wkrótce wracam — z workiem nowych ciekawych zagadek, 
logicznych łamigłówek, pomysłowych zadań. A więc, do roboty! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


LOGOGRYF 


Odgadnij 16 wyrazów ośmioliterowych o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do diagramu. Litery 
znajdujące się w oznaczonych polach, czytane rzę- 
dami poziomymi, utworzą rozwiązanie. Napisz je na 
kartce pocztowej i prześlij je w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 


Kręci się za żywym stworzeniem. Trzeba uważać, kiedy się idzie pieszo 
przez dżunglę. To draństwo kręci się pod liśćmi i spada z drzew. Takie 
pijawki doskonale wyczuwają żywe stworzenie, człowieka, albo zwierzę. 
Spadają z góry, albo potrafią sprężyć się i skoczyć z dołu. Czepiają się nóg 
albo karku i ciągną krew, dopóki się nie nasycą i nie opadną. 

— Paskudztwo — powtórzyła Kasia ze wstrętem. 

— A jak się przed nimi uchronić? — spytał rzeczowo Włodek. 

— Trzeba mieć spodnie jak najciaśniej zapięte przy kostce, żeby im 
trudniej było przedostać się do wnętrza nogawki. Gdzieś słyszałem, że 
partyzanci robią odwrotnie, podkasują spodnie, nacierają nogi mydłem, 
wtedy skóra robi się śliska i pijawkom trudno się uczepić. Zresztą one 


podobno nie znoszą zapachu mydła... A oderwać je bardzo trudno, kiedy są 


przyssane do ciała. Najlepiej przypalić papierosem, wtedy odpadają. 

— Czy są tylko obrzydliwe, czy też niebezpieczne? 

— Jak dla kogo — odparł Francuz, starannie zadeptując pijawkę sandałem. 
Ukąszenia się nie czuje, ranki są niewielkie, ale krew długo, się z nich sączy. 
To świństwo ma w swojej wydzielinie jakiś składnik, utrudniający krzepli- 
wość krwi. Podobno zdarzało się, że kiedy opadały po bitwie rannych, 
którzy nie mogli się ruszać i ujść z miejsca, gdzie jest wiele pijawek, potrafiły 
one wyssać tak wiele krwi z ludzi, że powodowały ich śmierć. 

- O Boże! 

— Ale nie bój się. To są wszystko rzeczy, które się dzieją głęboko 
wewnątrz dżungli. Nas na pewno tam nie wyprowadzą, bo im samym się 
śpieszy, żeby się stąd wydostać. 


Malarz 
ufolog 


Wskutek technicznego defoktu, w tolowizo- 
rze podglądającym malarza ufologa otrzyma- 
no taki właśnie przecięty na pół obraz. Ja 
twierdzę, że na linii przecięcia aż w pięciu 
miejscach nie zgadza się „góra” z „dołem” 
Czy potwierdzasz moje spostrzeżenie i potra- 
fisz odnaleźć te miejsca? 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) był nim Mikołaj Kopernik, 2) gruczoł wydzielania 
dokrewnego, położony przy krtani, 3) służy w woj- 
sku, 4) przybywanie w to samo miejsce, gdzie już się 
było, 5) obszar leżący poniżej poziomu morza, 6) 
dolna część samochodu, 7) używana do przewijania 
niemowląt, 8) wyprawa krzyżowa, 9) kwiaty kojarzą- 
ce się z Holandią, 10) przyrząd wskazujący lub rodzaj 
wskazówki w przyrządzie, 11) zimowy miesiąc, 12) 
mocno pachnąca roślina, hodowana w ogródkach, 
13) dochowywanie wiary, 14) rzadkie imię męskie 
(ułóż z liter stów PLIK + PORA), 15) kolarz, ale nie 
szosowiec, 16) strzeżony lub nie strzeżony przeztory 
kolejowe. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery odgady- 
wanych wyrazów (w kolejności alfabetycznej): A, D, 
G,K, M,P,P,P,P,T,T,T,W,W,W,Ż. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 254 
ze 119 numeru „Świata Młodych” 
z dn. 6.10.1979 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: parsek, parter, karter, karlik, 
Anglik, angora, furora, furtka, trutka, trufla, sekcja, tercja, 
terier, likier, liktor, orator, oranie, tkanie, tkanka, flanka. 
Nagrody wylosowali: Katarzyna Anikiej — Białystok, Adela 
Binko — Czeladź, Jacek Froniewski — Twardogóra, Kazimierz 
Kaczmarek — Zielona Góra, Katarzyna Lewandowska — 
Olsztyn, Marek Osławski — Grudziądz, Andrzej Przybyszew- 
ski — Węgorzewo, Grażyna Wadowska — Jaworzno, Beata 
Wnęk — Tarnów, Piotr Żyła — Bielsko-Biała. 


/ą 


JEDENASCIE 
KWADRATÓW 


Zatrzymał spojrzenie na dwójce młodych ludzi, potem skierował wzrok 
w niebo. 

— Zdaje się, że już nas zapędzą z powrotem do tej ciemnicy. 

Istotnie ponury Laotańczyk przyzywał ich stanowczym gestem w kierun- 
ku wejścia, zamaskowanego pniem drzewa. — Bajka się kończy — westchnę- 
ła Kasia, rzucając raz jeszcze spojrzenie na niebo, ziełeń i dżunglę. 

— Co myślisz o tym Renć? — spytała Kasia, gdy zostali sami. 

— Bo ja wiem? Nie jest to bohater zanadto pozytywny. Ale na pewno 
mówi z nami szczerze — i na pewno ma tego wszystkiego dość. 


Tego dnia wieczorem zwrócono im zegarki. Ku radości obojga właścicieli 
okazało się, że po nakręceniu funkcjonują one bezbłędnie. Nastawili je „na 
ślepo”, nie wiedząc dokładnie, która jest godzina. Laotańczyk lepiej mówią- 
cy po francusku przyszedł zapytać, czy mademoiselle czegoś nie 
potrzebuje. — Nie mamy nic, żeby się przebrać — odparła Kasia, wymownym 
gestem pokazując brudne, zmiętoszone ubranie obojga. 

— Ciekawe, czy to coś poskutkuje — kręcił głową Włodek z powątpiewa- 
niem. O dziwo, poskutkowało! Przyniesiono im bawełniane koszulki gim- 
nastyczne, miskę i wiadro z wodą, mydło oraz mały grzebień. Kasia uprała 
niezwłocznie swoją bluzkę oraz koszulę Włodka i Renć. — Inaczej się 
człowiek czuje w czystych ciuchach — rzekła rozkładając odzież na jednym 
z tapczanów. — Szkoda, że nie-ma tego gdzie powiesić. Będzie długo schło, 
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By, 


sań 


ędzy dwoma 


tosunku do 


ej łamigłó 


Zadanie jest proste: podziel ten kwadrat, składający się ze 169 
kwadracików na 11 kwadratów. Nie może zostać żadna reszta w postaci 
innej figury. Zadanie trudne, tylko dla ambitnych i wytrwałych! Powo- 
dzenia! 


ale trudno. Jak to dobrze, że dali nam ten grzebień! Jaki jest, taki jest, ale 
włosy miałam obrzydliwie pozlepiane. Wciąż mi się zdawało, że coś po nich 
łazi. 

— A miałaś przecież grzebień w tej torbie z książkami szkolnymi. 

— Oczywiście. Tylko gdzie ta torba? 

— Ale popatrz, zegarki nam wtedy zabrali, a tej twojej bransoletki nie 
ruszyli. 

— Prawda. Dziwne. Może dlatego, że to nie srebro? Takie niby nic, 
brązowa obrączka. 


— Trzeba będzie jutro pokazać Renćmu tę bransoletkę. Może on wie, co 
w niej właściwie jest. 


Ale następnego dnia zapomnieli o bransoletce. Spali długo. Prawdopo- 
dobnie, jak sądził Włodek, podziałało świeże powietrze — i fakt, że najbar- 
dziej denerwującą rozmowę z Georgesem mieli już za sobą, wiedząc 
zarazem o co idzie gra, w którą zostali wplątani. Wyprowadzono ich 

»powtórnie w dolinkę ukrytą pośród dżungli. Tym razem jednak pora dnia 
była późniejsza. Słońce stało już wysoko na niebie idopiekało tak mocno, że 
natychmiast schronili się w cień wraz z Renć, który tak jak poprzednio 
wyszedł poza obręb podziemi nieco wcześniej. Dokoła wszystko jednak 
wydawało się być inne niż wczoraj. 
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TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL 


MA GROŹNE OCZY 


Monika Warneńska 


TO NIE KAWAR 
NIA 
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NAPI6 MA WPRO ATWRIAŁY DO BUDOWY BAKIET 
WADZAĆ W PHĄD MY, KIWITYDTAJĄC Z MARNHO 
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| STRATEGICZNE. 


UWAGA, KOMAR 
PO PRAWEJ 
BURCIE! 


ak myślisz, długo nas tu potrzymają? 
—] J — Pojęcia nie mam. Ale myślę, że z tymi posągami będą chcieli 
uwinąć się najdalej w ciągu tygodnia. Czas ich przecież nagli. 
Nawet jeśli skierowali pogoń na fałszywy trop, nie mogą za długo przecią- 
gać całej sprawy. 

Z pobliża słychać było echa niezrozumiałej laotańskiej rozmowy, ludzi 
jednak nie było widać. 

— Czy ty wiesz, Renć, gdzie my jesteśmy? 

— Na moje rozeznanie te podziemia to resztki jakichś bunkrów albo 
fortyfikacji jeszcze z lat pierwszej wojny indochińskiej. Ale potem też ktoś 
ich używał, bo są rozbudowane i ulepszone. 

— Wtej izbie, gdzie był Georges, mają nawet światło elektryczne. 

— Agregat. To żadna skomplikowana rzecz, napewno wykombinowali go 
od wojska. + 

— A jak myślisz, czy oni nas wypuszczą? — spytała Kasia. 

— Chyba tak, bo z chwilą, kiedy udało im się oszukać władze i skierować 
ich uwagę gdzie indziej, nie będziemy im już potrzebni. R 

Włodek miał na końcu języka pytanie: „A czy wtedy nie będą chcieli 
sprzątnąć niewygodnych świadków?” Nie powiedział jednak nic ze wzglę- 
du na Kasię. ' 

— Ajak właściwie mogą nas oswobodzić? — dopytywała się dziewczyna. 

— Och, to najprostsze. Zrobią tak, jak ze mną, zawiążą oczy, poprowadzą 
na piechotę, potem wsadzą was do samochodu, odstawią do jakiejś wioski 
i pouczą mieszkańców, żeby dali znać władzom. Były już takie wypadki 
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NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© |Jak doszło do projektu zatrzymania morza, któ- 
rego realizację budowniczowie radzieccy roz- 
poczną już w przyszłym roku 


6 Na pustynię Kara-Kum przylatują czaple, łabę- 
dzie, mewy. Nieprawdopodobne? A jednak... 


© Przedstawiamy szkołę, w której oprócz automa- 
tyki, elektroniki uczą jak podejmować szybkie 
i właściwe decyzje 


z dziennikarzami zachodnimi, którzy zapuścili się w strefy działania Pathet 
Lao, albo Vietcongu. 

Renć mówił to lekko, prawie beztrosko. Ale Włodkowi wydawało się, że 
tą pozorną niefrasobliwością Francuz usiłuje zamaskować nurtujący go 
niepokój. 

— Ate posągi? — spytała Kasia. 

— Które posągi? 

— No te, które oni chcą wywieźć z tej zapomnianej świątyni? 

Chyba je wywiozą. 

— Szkoda... 

Francuz wzruszył ramionami. 

— Cóż robić? Posągów i tak nie uratujemy. Dla nas teraz najważniejsze, 
żeby ocalić własną skórę. 

Siedzieli w milczeniu. — Spójrzcie — rzekł nagle Renć, wskazując ścieżkę 
pomiędzy trawami. W pierwszej chwili nic nie spostrzegli. Dopiero, kiedy 
kazał im patrzeć uważniej, zobaczyli jak gdyby miniaturowego węża. 
Ciemna, ruchoma kreska, krótsza niż palec wiła się i pełzała ścieżką. Co 
chwila nieruchomiała, potem sunęła dalej. 

— Pijawka? 

— Tak, pijawka drzewna. 

— Brr, obrzydliwość! - wzdrygnęła się Kasia. — W miastach są te wstrętne 
latające karaluchy i mrówki, i moskity, ale tego nie ma. 

— Tu pełno takiego plugastwa. Widzicie, jak szuka, gdzie by się uczepić? 


Dokończenie na str. 7 


